
Szczęśliwy kto wclzick wtciz z  pozytkicTn z ł  u c z y ł  /
K r a s i c k i  wiersz przedostatni M yszeidy

D  0

MOICH W SPÓŁZIOMKÓW
S t a n i s ł a w a  T r e m b e c k i e g o  ( i ) .

M odry  P o lak  po szkodzie ? Juz b y ły  te szkody.
Dziś na nas o b ró co n y  w z ro k  majo N a ro d y  ;
L ub  nas r z ę d n y c h ,  p rz e z o rn y c h ,  czynnyćłf; św iat  

p o chw ali ,
Lub n ad  chcocemi g in ą ć , n ikt się nie użali.
N igdy  dobrańszych  P osłów  nie miała W a rsza w a ,  
Ich cel , o jczyzny d o b r o , ich n a g r o d a , sława.

( i) .  Wiersz ten napisany był w  czasie czteroletnie­
go Sejmu i wkilku esempłarzaeh Wydrukowany,

T om XI. 9
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Ale , jeźli na sporach  czas w ycienczo  m a rn ie ,
Jeźli w zględ  osobisty serca ich zagarnie ,
Jeźli granic o b ro n y  silnej nie w y z n a c z o ,
Jeźli jeszcze i t a c y  na swe zyski baczę ,
Jeźli ta góra  w  cięży śmieszno myszko zlegnie ; 
Już mię o szczęściu Polski nadzieja odbiegnie ,

Kto pragnie pospolite  o p a trzy ć  p o ż y tk i ,  
N ieprzyzw oite  sm utnym  , niech w y tęp i  zbytki.
G nę się s to ły  p o d  s reb rem , w  galonach lo k a je ,  
T łoczę  nam sok  Bachusa H o tten to tó w  k ra je ,  
Lekkom yślności naszej B rabant siatki s taw ia ,  
R obaczkom  wzięte łu p y ,  F rancuz nam w y p ra w ia ,  
A Bracia niebronieni w  srogiej jęczę doli !
W olność  nasza na obcej gruntuje  się w oli!  
Ojczyzna uszczerbiona ! o S ław o! po tobie ■
W  najgrubszej b y  nam  chodzić p rzys ta ło  żałobie.

Niech w zgardza O byw ate l le kosztowne szaty, 
Te zgraje służebników , ten  p o zo r  b o g a t y ,
K tó re  od  A zyanów  swe w z ię ły  poczotki ,
Gdzie so n iepew ne:  w o ln o ść ,  życie i majętki. 
Dziękuję za z ło to g łó w , i wolę p o d  kirem 
Być sw o b o d n y m  Szlachcicem , niż Wielkim W ezy ­

rem.
Nieludzko nas obdarli opiekuni s ro d z y ,
Nie u da jm y  b o g ac zó w ,  k iedyśm y ubodzy.

Jedni f ran to s tw em , d ru d zy  przez użycie w io ­
sła ,

Inni dosta tk i  cięgno % hand lu  i rzem io sła .
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M y  n a  ś r o d k u  że la zn e j  w y c h o w a n i  z i e m i ,

U m ie m y  k u ć  o r ę ż e , z r ę c z n ie  w ł a d a ć  n iem i.

M o ż n a  że lazem  w  r ę k u  z n i ż y ć  k r y t y c h  z ł o t e m ,  

W ię c e j  k r w i ą  w  r o k u  n a b y ć  , n iż  ci w  s to  la t  p o t e m .

P ó k i  u m ł o d y c h  o r l o t  d z i o b  n ie  je s t  d o j r z a ł y ,  

P ó t y  ic h  b a c z n y  o jc iec  n ie  p u s z c z a  ze s k a ł y ,

A le  g d y  jego  d z i a tw ie  z k o ń c z ą c ą  się  w i o s n o , 

D łu ż s z e  p i ó r a  z tęże jo  i s z p o n y  o d r o s n ą  ,

S a m  ic h  u c z y  l o t  ś m i a ły  c z y n ić  n a d  o b ł o k i :
N i e b e z p i e c z e ń s t w e m  g a r d z i ć ,  r z u c a ć  się  n a  sm o k i .  

P ó k i  n a s  o s z p e c a ł y ,  g n u ś n o ś ć ,  z d a n ia  g m i n n e ,  

O b r z y d l i w e  p i j a ń s t w o , p r z e s ą d y  d z ie c in n e .

W  p o ś r ó d  m o c a r s t w  o g r o m n y c h , z a m k n ię c i  j a k  w  

m a t n i , 
D o  d a n ia  im  o p o r u  n ie  b y l i ś m y  z d a tn i .
A u g u st  r a c z y ł  p o w sz e c h n ie j  św ia t ło  r o z p r o w a d z ić , -  

I  m y ś l e ć  nas n a u c z y ł  i p o  t r z e ź w u  ra d z ić ;
I  ta  je s t  m ię d z y  n a m i  n a jd z ie ln ie jsza  m ł o d z i e ż ,

C o  n o s i ła  w o je n n o  je g o  s z k o ły  o d z ież .

T w o r z y  n a m  w  s e r c a c h  s i ł ę ,  d o  m ę z t w a  z a c h ę c a ,  

D o  o b r o n y  o j c z y z n y  n a d g r o d a m i  z n ę c a ,

J a k  p o w a ż a  w  R y c e r sk ie  w s t ę p u j ą c y c h  ś l a d y ,

N a  K r a sze w sk im  p a m ię tn e  zn a liśm y  p r z y k ł a d y ,
N i  go  z a s łu g a  i n n a ,  n i  g o  p r z y m i o t  z d o b i ł ,

Z a  r a n k ę  d l a  o j c z y z n y  K r ó l  g o  m o ż n y m  z r o b i ł ,  (z ) .

(2). G d y  P r u s a c y  w k r a c z a l i  w  k r a j  n a s z  b e z b r o n n y ,  

K r a s z e w s k i  z e b r a ł  ile m ó g ł  l u d z i  7 a c h o ć  o po -
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K iedy  się już pom yślne zbliżaj o nadzie je,
Obraz wam daje w o jny , Marsowe turnieje.
Jeźli na ty ch  igrzyskach publiczne p rz y k la sk i ,
1 K rólewskie zyskali p rzodku jocy  łask i ,
Cóż dopiero  za chw ałę każdy  czy n n y  z y s k a ,
Grjy będziem y ołtarze bronić i ogniska ?
K u  ,b ro m  k ie row any  żeby  duch  nie s t y g n ą ł , 
A ugust naszego po sąg  B ohatyra  dźw ignął.
M iędzy s tarożytnem i A chiw ów  zaszczy ty ,
S ta ł  obraz A lexandra przez L izy p p a  r y t y ,
G d y  w  jego rozw ażaniu  C ezar się z a to p i ł ,  
Szlachetnie zawistnemi łzami lice skropił.
Bogdaj p o d o b n a  zawiść w  nas b y ła  widziana ! 
Id ź m y  uczcić ten  posog  walecznego Jana.
A  p rzed  nim n a  doby te  przysiożm y p a ła sz e ,
Za n iepodległość kra ju  łożyć  gardła nasze.
On za D niestr  od nas przeniósł s ieroctw a i płacze , 
On skruszy ł ja rz m o ,  zniszczył hańbiące haracze. 
On rozgram iał zuchw alców  swojej b laskiem zb ro i ,  
O n sp ra w i ł ,  że Pannońsk i d o tąd  W iedeń stoi.
Już strac iw szy  L eo p o ld  i wojska i z a m k i , 
Nikczemne słabo dzierży ł sw ych  K o ro n  o b ta m k i , 
N iepew ne w lo k ąc  życie w  bezowocnej p r a c y ,  
Ż ałosnym  w o ła ł  głosem : „ R  a t u  j c i e P  o 1 a c y ”

rem  swoim nie zatrzym ał ich siły, stał się p r z y ­
najmniej dowodem , że gw ałtow nie  najeżdżali 
sąsiedzkie granice.
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N a s z  w o j e n n i k  d o m o w e  o p u ś c iw s z y  r z e c z y ,

R u s z a  z b i t n e m  R y c e r s t w e m  d la  c u d z e j . o d s ie c z y .  

G d z ie  j a k  t y l k o  r o z p o c z ą ł  s k u te c z n i e  z a m i a r y ,
Z a r a z ,  p r z y w y k ł e  g o n i ć ,  p ie rz c h a ją  T a t a r y ,

K a r k i  b u n t o w n y c h  W ę g r ó w  le c ą  p o d  k o p y t a ,  

Z ł a m a n y  T u r c z y n  g in i e ,  cofa  się  i  z g r z y ta .

M ustafa  z a ła m a n e  n io s o o  w  g ó r ę  d ł o n i e ,

T o  z b o ja ź n i  t r u c h l e j e , t o  c h o l e r o  p ło n ie  ,

T a r g a  b r o d ę  p r z e z  s k u t e k  z a m ię sz a n e j  g ł o w y , ,  

N a k o n ie c  o k r o p n e m i  o d z y w a  się  s ł o w y :
,, D l a  t w y c h  i n a s z y c h  n ie szc zę ść  p r z y s z e d łe ś  t u  Ja n ię ,  

l ly ło  r a c z e j  m ie ć  o t w y m  P o d o l u  s t a ra n ie !

J e sz c z e  ci n ie w ia d o m a  t e g o  N ie m c a  s z t u k a ,

N a p e ł n i  n a d z i e j a m i , a w  r z e c z y  o sz u k a .

D e p c z ą c y  g o  z w y c ię z c a  p r z e d  t o b o  u c i e k a ,

M n ie  n ie s ła w a  , m n ie  t e r a z  ś m ie r ć  j e d w a b n a  czeka !  
N ie c h  o d t o d  ż y c ie  t w o j e  b ę d z ie  p e ł n e  c ie rn i  ,
N ie c h  s r o m o t n e  ł a k o m s t w o  t w e  d z ie ła  z a c z e r n i , 
N i e c h  w  t w y m  d o m u  p a n u j ą  c h y t r o ś c i ,  n i e z g o d y ,  

N ie c h  tw o je  m a t k a  w ł a s n a  p r z e ś la d u je  p ł o d y , 

N ie c h  się  n a  O jca  t r o n i e  n i g d y  n i e o b a c z o ,

N i e c h  p o  N ie m ie c k ic h  t u r m a c h  sw e j  w o ln o ś c i  p ł a c z ę .  
O b ł u d n e g o  w a r g a c z a  n i e  w d z ię c z n ie js z e  p l e m i ę ,  

N ie c h  p o t e m  r o z s z a r p u j e  s w y c h  o b r o ń c ó w  z iem ię  * 

N ie c h  z ł y m  za d o b r e  o d d a .  A le  p r z y jd z i e  t a k i ,  

K t ó r y  m u  z b a w ia j ą c e  p r z y p o m n i  P o la k i ,
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Franciszek D m o c h o w s k i  

d o

A U T O  R A.

T ak  czyń, "Wielki Poeto  ! zachęcaj do zg o d y ,  
S k a z u j , czego dziś obce chco po  Nas n a r o d y , 
Niech Po lak  świętej sprzężon jedności ogniwem , 
Zacznie od tod  b y ć  m ożnym  , zacznie b y ć  szczęśli* 

w e m ,
Mogo b y ć  silnem P aństw em  te kra in  o s ta tk i ,
Majoc i liczne wojsko i p ew n e  podatki.
Z rzućm y o p iek ę , k tó ra  nas hańbi przed św ia tem , 
D w ó c h  O piekunów  dzielnym tnie T u rczy n  bułatem, 
T rzeci nas sam w ypuszcza. Czegóż myśleć wiele ? 
Ł ę c z m y  się, rad źm y  zgodnie, oto K ró l  na czele, 
K ró l  co z pos'rod N a ro d u  na T ro n  wyniesiony  ,
W  jego chwale swej chwałę zakłada K o r o n y ,
O! p o ro  niespodziana, w  tysioc lat zakresie!
L u b  z hańbo zginie Po lska , lub  z chw ałę  się wzniesie, 
To ty  nucisz i w  silnym grzejoc serca r y m ie ,
D o  P o e ty  zyskujesz P a t ry jo ty  imię.
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P O G R Z E B

Ludwiki Marji Królowej Hiszpańskiej, 
w  Rzymie w kościele S. Piotra.

Jeżeli Rzym  jest miejscem najmocniej przypo« 
minajocem koniec ziemskich wielkości, staje się tem  
samem najmilszem schronieniem w y g n an y ch  M onar­
chów. Z by tn ię  b y ło b y  rzeczo rozbierać p rz y c z y n y  
jakie w  naszych czasach, czterech nieszczęśliwych 
K ró ló w  razem do R zym u zeb ra ły ,  g dy  w  prze cię gu 
lat i5o, w  temże samem mieście K ry s ty n a  Szwedzka, 
ostatnia Sobieska i familja S z tu a r tó w  p rz y tu łe k  i 
spokojno mogiłę znalazła.

K aro l K ro i  Hiszpański i małżonka jego L u d w i­
ka Marja mieszkali w  tej stolicy od  ro k u  i8 i5 . Zaj­
m ow ali  z dw o rem  swoim wszystkie przy leg łe  d om y 
około pa łacu  B arberynich  i puszczali w  obieg c o - k 
rocznie i,5oo,ooo z ło tych. W yjazd  K ró la  do N ea­
p o lu  i słabość X iecia  Pokoju , zrzędziła niejako o d ­
mianę w  ciogłej jednostajności życia dworskiego.-— 
Ledw o że X iężę  p o  długich cierpieniach w y z d ro ­
w ia ł ,  zapadła K ró low a na nagło c h o ro b ę ,  i w  n o cy  
z dnia drugiego na trzeci S tycznia tego ro k u  skona­
ła. Jakikolw iek w y ro k  po tom ność  w y d a  o życiu i 
harakterze t e j K r ó l o w y ,  nieodm ów i zapew ne win-
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nego podziw 'en ia stałości z k tó ro  c ierp iała  i um ar­
ła  , a osobliw ie niezachw ianej p rzy jaźn i której p rzez 
la t 35 statecznie dochow ała  X ieciu  Poko ju . Z aczy­
n a ła  w łaśnie doznaw ać z córkam i sw o jem i, słody­
czy M onarchom  nieznanej, s łodyczy  dom ow ego ży­
cia y g dy  choroba niebezpieczno się stała. W  tej sa­
mej godzinie uczuła m ocniejsze boleści, w  k tó rej jej 
sy n o w a w  M adrycie dokonała  życia.

W  prędkiem  i gustow nem  urządzen iu  u ro czy ­
stości zym ianie so m istrzam i, p rzeto  już dnia szó­
stego na łożu  paradnem  okazano ciało ludow i, k tó ry  
ze śmiechem i hałasem w  riiezliczonym  tłum ie do pa­
łacu  się tło czy ł. S łużba d w o rsk a  stała w  sali, w  ubio­
rze  galow ym . P rz y  ciele m nichy  m od liły  się kole­
ją. U dw unastu  o łta rz y  nieustannie msze o d p raw ia­
no . Z achow ano w szystk ie zw yczaje H iszpańskiego 
dw o ru . D nia dziew iątego ciało zabalsam ow ane i w o­
skow o p o w ło k o  o k ry te , zawieziono p rzy  blasku po ­
chodni do  kościoła: Santa M aria m agg io re , k tó rego  
K ró low ie  H iszpańscy  so honorow em i K anonikam i. 
K ośció ł ten , m ożna pow iedzieć że jest na  podo b n o  
u roczystość za w eso ły . K o lu m n y  b y ły  czarno , ch ó r 
fjoletow o osłon iony . P rz y  o łta rzu  w y staw io n o  ga- 
Icrje dla X iezn y  Chablais , X sieżny  W irtem berskiej, 
ciała D yplom atycznego  i znakom itszych  cudzoziem ­
c ó w ; lu d  w puszczany  po łudn iow o  b ra tu o  w y ch o d ził
p u łnocno . N a środku s ta ł katafalk łacińskiem i napi­

sami
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sami ozdobiony. Na nim spoczywała Królowa śze. 
rokim płaszczem obwinięta, z koroną na głowie, pia- 
stujoc w  ręku berło z kości, słoniowej. Papież nie 
był przy tom ny, ale za to większa część Kardyna­
łów, z których jeden, de Gregorio mszo odprawiał. 
Śpiewacy Papiescy i mowa pogrzebowa miana przez 
Kardynała Marco w  języku łacińskim , nie była s ły ­
szano dla szelestu nieustannie przesuwającej się ciżby.

W krótkim przeciągu czasu między to uroczy- 
stościo a przeniesieniem ciała do kościoła S. Piotra, 
już nadeszła pogłoska o śmierci młodej K rólowy.

W konwoju do S. Piotra, trzymano sic ściśle 
porządku, przy  pogrzebie Klementyny królowy An­
gielskiej i K rystyny  Szwedzkiej zachowanego. Na 
przód szły młode sieroty , dalej dwadzieścia bractw. 
Osoby je Składające wszystkie były zamaskowane. 
Za niemi szty Zakony żebrzące, w  największej licz­
bie F r a n c i s z k a n i e  zAracoeli. Nowo przybyli z An- 
glji młodzi Dominikanie wyglądali jak zakonnice, 
tak odbijały ich gładkie rumiane twarze pomiędzy 
l^Yłoskiemi mnichami.— Kapituła Świętego P io tra , 
Świętej Marji maggiore i jedno jeszcze bractwo z 
dwudziestu siedmiu osób złożone, poprzedzało ka­
tafalk, k tó ry  szesnastu tragarzy tak niosło, iż sam po­

dsuwać się zdawał. Rogi całuna trzymali czterej Gran­
dowie Hiszpańscy. P rzy  nich niesiono cztery cho­
rągwie, z herbam i.— Potem następowali znakomitsi 

T o m  II. to.
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Hiszpanie k tórzy się wtenczas znajdowali' w  Rzymie. 
Konwój zamykały cztery bractwa, dw ór zmarłej Kró- 
low y, Kapelani nadworni i wojsko. Blask świc nie­
zliczonych rtem mocniej odbijał się p rz y  ciemności 
wieczora. Lubo konwoj ten szedł bardzo prędko , 
t rw ał  jednakże pó ł czwartej godziny. W kap licy ,  
gdzie ciało złożono, pośpiech, nieporządek i niezrę­
czność posługaczów osłabiła mocńo wrażenie, które 
sprawiła poważna uroczystość. Przez okno w  ko­
pule przedzierał się do kaplicy promień księżyca , 
oprócz lamp na ołtarzu gorejących, tu i owdzie tlały 
pojedyncze świce, i słabo rozrzedzając grube cienie, 
sprawiały w  kościele Świętego Piotra widok , /akie- 
go na żadnem innem miejscu wystawie sobie niemo­
żna.

Nazajutrz wykonano D i e s  i r a e  i inne sztu­
ki. Najwięcej podobał się śpiewak Teatralny Pelle­
grini.

Koszta tego pogrzebu wyrachowano na 100,000 
skudów. — P rzy  samym konwoju spalono świc do 
5ooo. Lud Pizymski sprawiał się tak jak zawsze; 
żartował, a czasem i gwizdał. Licznie rozstawione 
w ojsko, utrzymywało porządek z godną naśladowa­
nia grzecznością.

Król dla słabości został w Neapolu. Jeg° dzie­
ci i wnuki, przed zaczęciem uroczystości udały się 
do niego. Xiożę Pokoju ma wkrótce Rzym opuścić-



R z u t  o k a  n a  T e a t r  P o l s k i .

Tsiewietn czy li n ieuchyb ię zam ierzonego celu , 

jeżeli w  krótkim  zbiorze d ziejów  Teatru N aro­
d ow ego , om inę p ierw sze w  tym  rodzaju p ło d y  , me- 
m ajoce żadnej praw ie cech y  dzieła D ram m atyczne- 
„0 „ rozpocznę od b liższych  n ierów n ie czasovy, o

i  i *  J  T ' i  1  a  H istorii L i t e r a *  czasów  B o g u s ł a w s k i e g o . ]  D l*  H i ) ^
tu ry , w szelk ie dzieło  mniej w ięcej doskona , ..
f c o A - P * .  » ■ — . l e n o r i  cechę W ,e ta .  w  k o -  

rym  b y ło  tw o rzo n e ./ Z tod H istorjaL iteratury  .dale, 

zasięga od  Ilistorji Sztuki D rarom atycznej, ktora  
piero od ustalenia Teatru p o s tę p y  sw o je , a naw e
sam p oczo tek  w yp row ad zać m oże , tern bardziej, 
d y  daw niejsze nasze Teatra przez K ró ló w  lub  mo 
Mniejszych p o  dw orach  u tr z y m y w a n e , złozone po  
w iększej części z artystów  W łosk ich , mniej zajmuję mi-
łośn ika n arod ow ości. B y ły  w p raw d zie przed B ogu ­

sław skim  sztuki polsk ie przez PolakoW  w y sta w ia n e , 
lecz  póki w yb u d o w a n ie  Teatru, stałego scenie um ie 
szczenią nie zap ew n iło  , a chw alebna g o iliw o sc  pie  
w szeg o  p rzed sieb iercy  w  udoskonalonem  w y sta w ie ­
n iu  nie stała się d la w id z ó w  rękojm io coraz m ilsze) 
r o z r y w k i, p ó ty  w szy stk o  doznaw ać m usiało smu- 
t n y c h , a z b y t  dobrze nam z n a jo m y c h  skutków  ty m ­

czasow ości. N ie m niemam jednakże, iżb y  o  w szel-
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kich dawniejszych usiłowaniach zapomnieć należa­
ło ,  owszem w krótkości wspomnić o nich rńeomię- 
szkam ; to tylko zdaje mi się rzeczą niezaprzeczony , 
iz istotne założenie Sceny ojczystej, jest Bogusław­
skiego zasługo. W  tej myśli podzieliłem dzieje Te­
al ru Narodowego na trzy oddziały. W pierwszym: 
na mienię o stanie Sztuki Drammatycznej aż do Bo­
gusławskiego. Drugi: zajmo długoletnie prace tego za­
cnego Przedsiębiorcy. Trzeci zaczynać się będzie od 
objęcia zarządu Teatru przez Dyrektora teraźniejsze­
go, a razem od jednoczesnego praw ie powstania li­
s ó w  (i).

Zebranie w  jedno całość dziejów Teatru nasze­
go , do tąd  tylko z oddzielnych pism szczegółowo 
nam znajomych, wyszukanie przyczyn, które u nas 
wydoskonaleniu sztuki Drammatycznej stały ku po­
m ocy lub na przeszkodzie, a osobliwie oddanie czci 
winnej mężom wspierającym to udoskonalenie, jest 
celem pisma mojego (2).

(1). Ixowie podpisuję się wprawdzie zawsze jedno 
literą X, lecz ich wyroki już to najtrafniejsze, juz 
oczewistości nawet sprzeczne;  już miłóścib p ra ­
w dy  tchnoce, już cecho stronności oznaczone, -  
H‘z niajoce na celu jedynie dobro sztuki, już dro-

ne względy osobistości, każo mi ich nazwać 1- 
xatm nie Ixem.

(2) Większo część szczegółów: kiedy jakie sztuki b3'- 
ły  grane, winien j«stem Rocznikom Teatralnym 
Ludwika Dmuszewskiego.



Ili

O D D Z I A Ł  I.

U nas przez długie lata b y ł  T ea tr  ubog i,
Miejsce jego trzym ały  szkolne dijalogi,
Odzie w  n iezgrabnym  układzie dla prostej zabawy, 
Kiedy pozasiadała liczna szlachta ł a w y ,
Zaki różne czyniły  widow iska z siebie ,
"Udawały co w  p ie k le , co się dzieje w  niebie.

T ak  maluje p raw o d aw ca  Polskiego Parnasu, a 
maluje bardzo wiernie, stan ów czesny  tego w idow i­
s k a ,  którego zabytk i znajdujemy jeszcze po wsiach 
i miasteczkach, na N o w y  Rok i Boże Narodzenie, mię­
dzy  uboższemi dziećmi p o  kolędzie chodzocemi. — 
W ierne podanie zachow ało  dziwaczne jesta i stroje, 
a wiersze i pow inszow ania  k tó re  z obow iązku  coro­
cznie Muza nauczycieli niższych szkółek lub  organi­
s tó w  u ra n ia ,  godnie zastąpiły  p ło d y  tw ó rc ó w  p o ­
czą tk o w y ch  Dijalogów.

Pomijam P a m e l ę  najdawniejszą Trajedję P o l ­
sko, przy  końcu panow ania Zygm unta I. w ydrukow a* 
u i; nie masz albowiem pew ności czyli by ła w y s ta ­
wiono. O d p r a w a  P o s ł ó w  G r e c k i c h  dzieło 
X i o żęcia naszych p o e tó w ,  dzieło nie w łasnym  gie- 
njuszem na tchn ione ,  l e c z  na p rośbę Jana Zamojskie­
go niejako dla grzeczności p rzeds ięw zię te ,  lubo  już 
* tego pow o d u  udać się nie mogło ? ważne jednakże 
trzy m ać  musi miejsce w  Historji T ea tru  , bo jest pier-
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•wszo oryginalno sztuko Polsko k tó ra  była w ysta­

w iono (5).

Później dla wyszydzenia  Konfederatów , g ry w a­
no  Komedjo R y b a l to w sk ę ,  a pom iędzy  Dijalogami 
znakomite trzym ał miejsce Summarjusz Historji S . 

Cecylji-

August HI lub iocy  wszelkie rodzaje z a b a w , 
p ierw szy  dat poznać w  Polsce muzyczne p ł o d y . — 
S prow adz ił  z Drezna a r ty s tó w  Włoskich, k tó rzy  t rzy  
r a z y  na tydzień  g ryw ali  w  Pałacu  S ask im , w  miej­
scu teraźniejszej Rejtszulh D aw ano  O pery  p o w a ­
żne Metastazego , Czym m arozy  i innych , lecz tak  
m ało  wtenczas znali się Po lacy  na w dzięku  harmo- 
n j i , że gwałtem z ulic zbierano w idzów , dla zapeł­
nienia sali.

S tanisław August, w  historji Umiętności i k un­
sz tó w  K ró l  niewygasłej p am ięc i ,  k tó rem u  ty le  pię­
k n y ch  i uży tecznych  ustanow ień  w inniśm y, nie b y ł  
oboję tnym  dla Teatru . W spierali  chęci M onarchy  
C zar to ryscy  i R zew u scy ,  a za w spółnem  ich  stara- 
niern o tw orzono  w  ro k u  1764 p ierw szy  raz T ea tr  
P o lsk i pub liczny  w  Pałacu Saskim ; p ie rw szy  raz u- 
s łysza ły  t,e m u ry  m ow ę p o lsk o ,  o k tó re  d o tęd  obi­
ja ły  się. ty lko  cudzoziemskie tony.

(5). W’ Ujazdowie roku  1578.
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•  d B a łty ck ieg o  m « rza  ko  śn ieży sty m  :,T a tr |m  , 
W ied z*  że P a n  B ie law sk i » tw « rz y ł  T ea tru m ;
I  słu szn ie  się ty m  ch e łp y zaszczy  tern n iezm ie rn y m , 
Bo b y ł  po n o  n a ten czas  ja k  m ó w io  o d źw ie rn y m .

p o w ie d z ia ł W ę g ie rs k i,  s łu szn ie  co  do  rzeczy  ale n ie  
co do p rz y c z y n y . D la  teg o  a lb o w iem  m iał się. B ielaw ­
ski za z a ło ż y c ie la  T e a t r u ,  iż p ie rw sz a  sz tuka  k to -  
ro  na n o w e j Scenie  g r a n o , b y ła  k o m ed ja  jego : N  a- 

t  r  ę t  y , d ru g a  teg ó ż  a u to ra  : D z i w a k .

Jó zef B ie law sk i, z n a n y  te ra z  jed y n ie  z ż a r tó w , k tó ­
r y c h  sob ie  T re m b e c k i i in n i zn ak o m its i p isarze  z n im  

p o z w a la li, w  ro d z a ju  D ra m m a ty c z n y m , n ie  z a s łu ż y ł 

w c a le  n a  tę  śm ieszność , jako  go o k ry ć  u s iło w a n o ; 
lu b o  w ie rsze  jego p ię k n e m u  ow eg o  czasu  g u s to w i 
p rz e c iw n e , a o so b liw ie  d o b re  m n iem an ie , k tó re  m ia ł
0 so b ie , w y z y w a ły  p ió ro  s a ty ry c z n e  T re m b e c k ieg o ,
1 z ł o ś l i w o ś ć  W ęg ie rsk iem u  w łaśc iw o  (4).

O p ró c z  J # z e f a B ie law sk iego , X . B * h « m « lec  d o ­

s t a r c z a ł  w  ty m  czasie A rty s to m  Polsk im  o ry g in a ln y c h  
sw o ic h  K *m edy j. N iew y liczę  tu  d z ie ł jeg# , k t i r e  
n ie d a w n o  p rz e d ru k o w a n e  ła tw o  w  wszystkich rę -

(4 j P o to m n o ść  m n ie  osodzi, a z p rz e d o g ie m  w ie k ó w  
T ern  b ę d ę  u  P o la k ó w  czem  T esp is u  G rek ó w .

m ia ł p o  w y s ta w ie n iu  sz tu k  sw o ic h , p o w ie d z ie ć  
o sobie B ie la w sk i, g d y  je d n a k  je s t rzeczo  p o  - 
w szech n ie  w iad o m o , ile w ie rsz y  T rem b eck i p o d  
im ien iem  jego w y d a ł n i e m o ż n a  ta k  p o r y w ­
czo  a u to ra  tego o zb y tn io  m iło ść  w łasn o  o b w i­
n iać  ró w n ie  jak  i z ty c h  d w ó c h  w ie rsz y k ó w :
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k u  t>3i5 mogo. T reść  p raw ie  Łfeżdej sztuki tego 
rza gruntuje się na# osaukaństw ie; najćzęścfcj ulubio­
na jemu osoba Figłacki gra pierw szo r o l ę ,  i ro z w io -  
zuje rzecz cało mniej więcej dow cipnym  podejściem 
sk ąp có w , zazdrosnych, ła tw ow iernych  a czasem p ro ­
s tych  i  poczc iw ych . X . Bohomolec w y g n a ł  kobie­
t y  a zatem i miłosc z pism sw o ich ,  chciał zapewne u- 
n iknąć zarzutu icomedji czynionego, ze na weselu k oń­
czyć się m u s i , ale p rzy k ład em  swoim  nie wiele do ­
pom óg ł sprawie której chciał dowieść. Miłość, chociaż 
jest słabością, jest słabością najszlachetniejszą; staje się. 
często p rz y czy n ą  zboczenia z drogi c n o ty ,  ale dale­
k o  milej zajmuje od wszelkich innych  w zg lędów  czło­
w ieka do w y k ro czeń  sk łan ia jących ,  z k tó ry ch  X. 
Bohomolec śmiać się nam  k aże ,  a k tó re  odrazę ty l ­
k o  w z n ie c a ją , bo sd podłością .

T ak  przez półtrżecia  ro k u  u t rz y m y w a ł  sic n o ­
w y  T e a t r Z n a k o m i t s i  w  nim artyści by li Ś w  i e - 
i a w s t i  i L e m a ń s k i .  P rzybyc ie  T r u p p y  Wło- 
sluej i F ran cu zk ie j , może wprawniejszej od  Polskiej, 

 _______  może

Jednym  p ió ra  zamachem zwalczyłem W aw rzonka ,  
Ja  com w  sławie p rzew yższy ł  Srokę i K orzonka  ,

k tó re  po  długiej walce z p rz e c iw n ik a m i , jemu 
p rzyp isano  , a dla k tó ry c h  zrozumienia trzeba 
wiedzieć, że Bielawski ża rtu jących  z niego p o ­
e tó w  z pogardo  W aw rzonkam i nazywał; K or­
nela  zaś i Kasyna bardzo natura lnie w  S rokę 
i  K orzonka  przepolszczył.
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moie p o c ię g  no w o śc i m ajocej za sobo s ta l  s ię p rz y -  
czyuo upadku sceny  narodow ej.- Porzuceni a r ty ś c i  
P o lscy  znaleźli p rz y tu łe k  u znakom itszych P an ó w  
jako t o : X X .  R a d z i w i ł ł ó w  i S u ł k o w s k i c h  
k tó rzy  (p iękny  d la  czasów naszych p rzykład!) o jczy­
sty  ta len t cenili. — W  roku  i 774 Baron K u r z ,
X.  L u b o m i r s k i ,  S u ł k  o w s k i ,  T o m a t i s ,  

G v a r d a s o n i  i C o n s t a n t i n  i zajęli się Polskiiii  
T e a t re m  i  p o s taw il i  go na z n a k o m ity m  s to p n iu  U- 
d o sk o n a len ia .  W ten czas  to  g r y w a ł  n ie z a p o m n ia n y  
O w s i ń s k i  i P a ń s tw o  T r u s k u l a s c y  p ie rw s i  z 
tej familji, znakom ite j  w  dziejach D ra m m a ty c z n y c h  ; 
n a d to  u t r z y m y w a n y  b y ł  p r z y  T e a t rz e  Balet.

W  t y m  czasie g ran o  po  większej czes'ci kom e- 

dje X .  B ohom olca  i p ię k n o  sz tu k ę  X .  A dam a C zar­
to ry sk ieg o  : „  P a n n a  n a  w y d a n iu ” . Z t łu m a c z o n y c h  
n a jzn ak o m itsze  b y ł y  T ra je d ja  : „  B ew erle j” i korne- 
d je :  „ S k o p i e c ” i  „ Ś w ię to s z e k ”  M oljera  ,, G racz” i

„  R o z ta rg n io n y ” R en ia rda .
W  ro k u  i 778 d an o  p ie rw s z y  raz  P o lsk o  sz tu k ę  

z  m u z y k o  t o je s t :  „ N ę d z ę  u szczęś l iw io n o ” r^ecz  Bo- 

h o m o lc a  z ar jam i K am ińsk iego  (5). T e g o ż  r o k u  pier-  
w s z y  r a z  w y s to p i ł  w  k o m e d j i : „ f a ł s z y w e  zw ie rzen ie  

s ię”  W ojc iech  B ogusław sk i.

(5). K am iń sk i  nie k o m p o n o w a ł  m u z y k i , lecz  do p i ° “ 
sn ek  w  k o m e d ja c h  p r z y p a d a j o c y c h , d o b ie ra ł  
K ra k o w ia k i  i znajom e Arje. P isa ł  i sam o ry g i ­
n a ln e  s z tu c z k i , lecz te  o d d a w n a  w  R e p e r to r iu m  
za leg lv .

T om I I .  11
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B ok  następu jący  w ażną  je s t  epoko w  dziejach 
D ram m atycznych , E p o k o  założenia Teatru  na dzie­
dzińcu Krasińskich. — T ea tr  ten  b u d o w a n y  nak ła­
dem Królew skim , przez Solarego na imię R y x a , k o ­
sz tow a ł 4o,ooo czerw onych  z ło tych . N a tym  Tea­
trze  grano : P ro s to tę  cno tliw o”, „  Osadę n o w ą ” i 
„  Zośkę czyli Wiejskie Z alo ty” ; w szystkie  trzy  sz tu ­
k i  z m uzyko Kamińskiego ? tudzież mniejsze O pery  
Paeziella. T rem becki zbogacił Repertor ium  i li tera­
tu rę  p ięknym  przekładem  Syna m arno traw nego  W o l­
tera.

W roku 1781. większa część lepszych A k to rów  
wyjechała  do L w o w a ,  T ru p p a  Niemiecka grata kil­
kakro tn ie  na Wielkim Teatrze , jednakże i ten rok  nie 
by ł s traconym . Z a b ł o c k i ,  jeden z lepszych k o ­
m ików  naszych, napisał „  F ircyka  w  za lotach” . Z re ­
sztą w ystaw iano  sztuki z Francuzkiego  tłumaczone. 
Bogusławski w raca jąc  ze L w o w a  sprow adził  na D y ­
re k to ra  m uzyki Józefa E l z n e r a  (6). Ten w k ró tce  
d a ł  pierwszo swojo wielką Operę w  4 aktach : „W iesz ­
czka Utzella” . W  ty m  czasie sm ak do  m uzyki upo-

(b). Józef E l z n e r ,  u ro d z o n y  w  W rocław iu , p r z y ­
by ł do W arszaw y na D yrek to ra  Muzyki w  roku  
.1782. Dzieła tego znakomitego K o m p o zy to ra  
odznaczają się silno instrumentalnościo. P os ia ­
dam y  ich znaczno liczbę. — „A ndrom edzie” 
Operze w  dw ó ch  aktach, chlubne miejsce mię­
d zy  najpierwszemi p łodam i przez  znaw ców  
p rzyznanem  zostało.
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w s z e c h n i a ć  s ie  z a c z ą ł ;  z  u p o d o b a n i e m  s ł u c h a n o  s c e ­

n y  L iry c z n e j W ę g i e r s k i e g o ;  „  P i g m a l i o n ” i  O p e r y  

PaezieU ego ,, F r a s k a t a n k a ” .

P rz e z  n a s tę p u ją c e  la t  k ilk a  aż do  objęci*  A n- 
t r e p r y z y  B ogusław sk iego  , ze w sz y s tk ic h  ro d z a jó w  __ 
L r a m m a t y c z n y c h ,  O p era  n a jw ięk sze  ęzy n iła  p o s tę p y . 

Jeszcze jed n ak  n ieo d w ażan o  się n a  żadne  w ie lk ie  d z ie ­
ło  W ło sk ich  m is trz ó w . M im o te g o , a r ty ś c i  P o lsc y  
ty le  za jm o w ać  u m ie li , iż  O p e ra  W ło sk a  p o  d w a k ro c  
sp ro w ad zan a , d w a k ro ć  u p ad a ła . W  ro k u  1788 g ry -

In n e  K o m p o z y c j e  je g o  k t ó r e  W c ią g u  d ł u g o l e t n i e ­
g o  d y r y g o w a n i a  m u z y k o  k o le j n o  w y d a w a ł  s o :

O p e r  y :

^1 .782  W ieszczka  U rze łla  w  4 ak tach .
1800 I s k a h a r , K ró l  G u ax a ry  w  2 ak t.
1801 S u lta n  W arap u n  w  3 ak t. 
i8o4  Ś iedm  ra z y  jed en  w  1 akc .
1806 S iedm  ra z y  jed n a  w  1 akc.
1807 A n d ro m ed a  w  2 ak t.
1809 L eszek  B ia ły  w  2 a k t.
1810 Benefis w  1 akc. 
i 8 i 3 K ab a lis ta  w  1 akc.
1818 W ła d y s ła w  Ł o k ie te k  w  2 ak t.

K o m e d j o - O p e r y-

i 8o4 M ieszkance  w y s p y  K am k ata l.
1807 O k o p y  na P ra d z e .
1807 P o sp o lite  K uszenie.
1808 E c h o . _ r ,
  U ro jen ie  i rzeczyw istość.*
— Ś n iad an ie  trz p io tó w .

1811 W y sp a  m a łżeń s tw a .



n 8

w ano  Polskie sztuki na Teatrze K rólew skim  w Łaj 
zienkach. Balet u trzy m y w a ł  się n ieustannie , w  któ* 
ry m  celow ał osobliwo zręcznością S k o c z e k ,  znany 
pod imieniem M i c h a ł k a . — Zdarzy ło  się, iż gdy  
K ró l podczas baletu chustkę swoję upuśc i ł ,  tancerz 
ten  podn iós ł  j ą ,  w skoczy ł  ze sceny  do L oży  i oddał 
K ró low i. P om iędzy  śpiewaczkami ce low ały  P anny :  
W e r t e r ó w n a ,  J a s i ń s k a ,  S i t a ń s k a  a oso­
bliwie M i k l a s i e w i c z ó w n a  teraźniejsza Pani 
C a m p j  w  Wiedniu słynąca. O w s i ń s k i  i T r u -  
s k u  l a s k a  byli zaszczytem M elp o m en y , B o g u ­
s ł a w s k i  i S w i e ż a w s k i  celowali w wyższej ko- 
tnedji , s łowem  w e w szystkich  rodzajach p o d  dobrp .  
czynno opiekę K ró la  nauk  m iłośn ika ,  T ea tr  Polski 
dopiero  co za ło żo n y ,  już o lbrzym i k ro k  uczynił  do 
doskonałości.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



J a j k o  Ś w i ę c o n e .

z Dziennika Bruxelskjego „Prawdziwie Wol-
pomyślny”.

Gzemu podczas W ielkiejnocy w idziem y ty le  jaj 
ro zm aity ch , m a lo w an y c h , z ło co n y ch , napisam i, 
W ierszykam i, w stążkam i o zd o b n y ch ?  Znajo je w e 
w szystk ich  sklepach p o d  wiejskiem nazwiskiem  P i ­
s a n e k .  Czyli w iadom y jest początek  tego zw yczaju  
tak  w iernie u ty lu  lu d ó w  zachow yw anego ? C zyli m a 
jaki zwiozek z pow ażno u ro czy sto śc ią , obchodzono 
w  tym  czasie przez cało E uropą  Chrześcjańsko? T a­
kie jest pow szechne m niem anie , k tó re  się na tern za­
sadza , że podczas p ostu  jaja razem  w ygnane z mię­
sem, razem  z niem  dzielić p o w in n y  zaszczyt u roczy - 
stcgo p o w ro ty .

w  P a ry żu  , gdzie ty le  rzeczy  to lerow ano  , jaja 
pod  czas postu  tak  b y ły  p rześlad o w an e , jak w szy ­
stkie p rzek radzen ia  p rzed m io tó w  K rólew skiego  ino- 
nopoljum . D y re k to r  Policji zajm ujący się jak w ia­
d o m o  tern w szystkiem , co <V d o b ry ch  obyczajów  na­
leży  p o w tarza ł corocznie k lą tw ę  na m ięsne p o traw y , 
a prźedanie jednego jaja podległo  karze 7oo z ło tych . 
G dy się tak  jedna w ładza s ro ż y ła , d ru g a  b y ła  ła- 
godniejszo. P arlam en t P ary zk i, jakby  szło o całość 
państw a / p o  w ysłuchan iu  w n iosków  W ie lo c h  Urzę,.
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dn ików , stanowił i n akazyw ał, żeby  p rzy  odgłosie 
tro b  obwieszczano , że już naród Francuzki może lepiej 
się najeść.

Na przykład niech posłuży jedna z podobnych 
Uchwał Parlam entu. Oto so niewzruszone p raw id ła  
podług  k tórych  ta poważna M agistratura postępo­
wała w swoim praw odaw stw ie jajecznem:

„ D n ia  tego , po wysłuchaniu D yrektora Poli­
cji , w  przytom ności Wielkich U rzędników , zasta­
nawiano się nad listem Pasterskim Arcybiskupa Pa- 
ryzkiego tyczącym  się jćdzenia jaj aż do Wielkiego 
Czwartku. Po wysłuchaniu zas; Wielkich Urzędni­
ków  i ich oddaleniu się , Izba postanow iła i posta­
nawia , ze pdtod wolno będzie na targach publicznych 
przedawać jaja. To postanowienie ma być przy  od­
głosie trob obwieszczone w  stolicy. Kopja jego w  
celu podobnejże publikacji prześle na prowincje Je- 
neralny P roku ra to r Królewski. — Działo się na po­
siedzeniu Parlam entu dnia 21 Lutego 1670 roku.

(podpisano) R o b e r t ” .

Pisanki b y ły  naw et ulubiono rozryw ką samej 
Jego Królewskiej Mos'ci. INa W ielkanoc pokój M o­
narchy  ozdobiony b y ł kolumnami jaj złoconych i 
srebrzonych , okrytych najpiękniejszemi m alowidła­
m i, najdowcipniejszemi wierszami. Dworzanie od­
bierali z rok Królewskich po jednej pisance ; kto naj­
piękniejszą otrzym ał pew ny b y ł łaski Królewskiej.
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Podczas całodziennych odwiedzin mówiono ty lk o  o 
t y c h  darow iznach Pańskich , chw alono ich piękność; 
ozdobniejszych zazdroszczono sobie wzajemnie.

INie w s z ę d z i e  ten  zwyczaj na Wielkanoc się za- 
chow u e. W Brezylji p o d  czas ostatnich dni karna- 
naw ału  r o b i ą  Pisanki z w osku  i napełniają w o d o  
pachniocą. D am y rzucają  je na mężczyzn. Na tem  
sztuka, żeby nie być spostrzeżoną.

Mało me Galatea petit, lasciva puella,
E t  fugit ad salices , et se cup it  ante videri.

W  Iliszpanji utrzym uje się zwyczaj rzucania na sie­
bie Pisankami. P an i V l U a r s  w  ro k u  1680, opi­
sując zabaw y D w o ru  Madryckiego m ó w i:  „ W  pa- 
ł a c u ,  K ró l ,  K ró low a i D worzanie bijo s i ę  jajami z w o ­
sku , pełnemi w o d y  pachnącej. T y le  ich  r z u c a j ą , 
że niewiem jak mogo w ysta rczyć .  K ró lo w a d a ro w a ­
ła  mi pe łny  koszyk  srebrzonych  i m alo w an y ch ” .

Być może iż surow ość z jako dawniej pos tu  
p rzes trzeg an o , p rzy łoży ła  się wiele do uroczystego  
obchodzenia p o w ro tu  posilniejszych p o t r a w ,  ale 
zwyczaj pisanek nie pochodz i od  W ielk ie jnocy , pa- 
leży owszem do najpóźniejszej s tarożytności.

Uroczystość m alow ania j a j , jest zwyczajem  po­
gańskim , razem z innemi wcielonym  do Chrześcjań- 
stwa. Fenicjanie p o d ług  Plutarclia  w ystaw ia li  Naj­
w yższo Istotę p o d  postacią ow a lną  , rów nież  na  
Wielu Egipskich p o m n ik ach ,  w idziem y ow al O zy­
rysa  jako znak s tworzenia ś w ia ta ,  lub  p o czą tek  do- 

'b rego i złego.

I
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Myśl tę znali Persow ie, Indjanle i Chińczycy, 
Grecy nawet w  ofiarach Bachusowi czynionych.

Corneille Lebrun m ó w i , że Persowie obchodzo 
now y  rok dnia 20 Marca podług naszego Kalenda- 
r z a ,  i dajo sobie w  podarunku jaja różnego koloru.

U nas zwyczaj Pisanek już tylko na wsiach 
gdzie niegdzie zachowywany; lecz w  Ross,i wiernie 
się utrzymuje.

Święcone jaja mimo ich zwiozku z Wielkorioco 
nie od niej jednakże wzięły poczotek. So pamiotko 
pow ro tu  roku słonecznego i uroczystos'ei poró\Vna- 
nia dnia z noco wiosennego. Zasady systemató\V 
Initologicznych , daję się jeszcze postrzegać na ró* 
zuych znakach , które z dawnego podania na tera­
źniejszych Pisankach kre'slo. Późniejsze ludy p p Zy .  

stosowały je do swoich Wyobrażeń, a pierwiastko, 
w e prawdziwe znaczenie , ukryło  się pod  tem które 
kolejo zmieniano.

L O G O G R Y F.

W  moich dziesięciu członkach masz kwiatów Boginię, 
J piękno rzękę w  Niemczech co wielkościo słynie, 
■Kzecz tę przez któro patrzo wszystkie Fanfarony, 
w ’unt co wydaje hojne pracowitym p lony , 
vvyraz, do przyjaciela swego używany ,
Ostatni wszystkim  skopcom nie jest nigdy znany;
A z całości masz imię znanej mi kob ie ty ,
Dobrej zony i matki łoczocej zalety.

K u  c z y  ń s k i Kapitan.


